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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Za wieraz m ilim etrowy przed 
50 groazy, w tekście 55 groezy. 
sa  tekatem 25 grotzy. O głoase- 
nia tab e lary czn a  50 proc. & św ią­
teczne 25 proc. drożej. Drobr.e 
ogłctzen ia  po 5 — >0 aro*zy r* 

w y ro i, N a jm n ie j 1 -ł«

Sosnowiec, sobota 6 sierpnia 1927 roku. Cena numeru 15 groszy.
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Zarząd Cukierni i Restauracji
.ZACISZE"

Pogotowie narodowe im. marsz. Piłsudskiego
f f

SOSNOWIEC, S ad cw a  3, te le fo n  2-30
m a  z a sz c z y t  z a w ia d o m ić  Sz. P u b l ic z n o ś ć  Z a g łę b ia ,  że 
z d n .  1-go s ie rp n ia  k o n c e r tu je  n a  sali s ły n n y  k w in te t

p o d  d y re k c ją

i i l l i l i - j l i i j l l i  LEGDAKfi
Od dziś gościnne występy

słynnej 
śp iew aczk i 

Koncertowej
przy  w łasnym  akom paniam encie  w 8 językach .

W ystęp  codziennie o godz. 11 ej wieczorem. 
W stęp  w olny.

K u c h n ia  w y b o ro w a .  W y b ó r  t r u n k ó w  b e z  k o n k u ­
renc ji .  C e n y  p r z y s tę p n e .

CODZIENNIE DANCING.

Elzy F to n M ile j

W A R S Z A W A .  5. 8. P rze­
d łu żon o  na sierpień: 1) p ań ­
stw o w ą  akcję pom ocy doraź­
nej dla  b ezrob otn ych  robotn i­
ków , którzy w yczerp a li zasiłk i 
z funduszu  bezrob ocia  na s z e ­
regu teren ach  z w y łą czen iem  
w w ielu  m iejsco w o śc ia ch , m ię ­
dzy in. w W arszaw ie , Ł od zi, 
K aliszu , L ublin ie e tc . b ezro ­
b otn ych  sam otnych , którzy k o ­
rzysta li z zap om óg  pr ynaj- 
m niej przez 26 tygod n i, oraz z 
w y łą czen iem  b ezrob otn ych  ż o ­
n atych  b ezd zie tn y ch , którzy  
korzysta li z zap om óg  przynaj- 
m n.ej przez 52 tygod n ie .

2) p ań stw o w ą  p o m o c d oraź­
n ą  dla zd em ob ilizow an ych  ż o ł­
nierzy, p o zb aw ion ych  pracy na 
tych  sam ych  terenach  i zasa­
dach, na jak ich  b y ła  on a  pro  
w ad zo n o  w  lip cu  z tak iam i 
sam em i ogran iczen iam i sam ot­
nych  i żon atych  b ezd zie tn y ch , 
jakie m ają za sto so w a n ie  w  od* 
p ow ied n ich  m iejscow ościach  
w zg lęd em  b ezrob otn ych  b. ro 
botn ików  p rzed sięb iorstw  p ry­
w atn ych , w  m ie jsco w o śc ia ch  
zaś, gd z ie  akcja doraźna dla b.

P O Z N A Ń , 5. 8. W  tutejszych 
ko łach  politycznych rozeszły 
się pogłoski, iż w najbliższym 
czasie ma być za łożone  s to w a ­
rzyszenie pod  n azw ą „P ogo to ­

w ie n a ro d o w e  im. m arsza łka  
P iłsudsk iego" .  Zebran ie  k o n ­
stytucyjne T w a m a się  p o d o b ­
no  odbyć w przyszłym ty g o d ­
niu.

Z ostatniej chwili.
Nadzwyczajny telegram.
Sosnowiec, Cukiernia Warszawska, 5-go sierpnia. 

Od dnia dzisiejszego występy

U  o p i n i i  TumnnoGra Tlarin
nowym  repertuarem, oraz występ młodziutkiej tancerki

Olgi Arbanówny
Początek koncertu o godz. 7 wieczorem.

Przedłużenie p l w o w e j  altji pomory l i n i u j .

teo&ójslwo przemysłowa w Poznaniu.
N iep o w o d zen ia  m aterjssine p o w o d em  rozpaczliw ego

kroku .
P O Z N A N , 5.8 D uże w ra ż e ­

nie w zbudziło  w  mieście s a ­
m obó js tw o  znanego  p rzem y ­
s łow ca  G iżew skiego , O 9 r. 
m ieszkańców  domu za in trygo­
w a ła  w oń gazu świetlnego, n a ­
pełniająca korytarz. Po o tw o ­

rzeniu  drzwi b iu ra  G iżew sk ie ­
go zau w ażo n o  leżące zwłoki 
w łaściciela biura.

W szystk ie  kurk i od gazu b y ­
ły poodkręcane .  P ow odem  s a ­
m obó js tw a  miały być n ie p o ­
w odzen ia  m ateria lne

Postrach posiała krotoszyńskiego.
S zajk a  bandy tów  

s ie je  śm ierć  I zn iszczen ie  po dw orach  i w siach.
P O Z N A Ń ,  5.8 W  o k o l ic a c h  

p o w ia tu  k ro to s z y ń s k ie g o  g r a ­
su je  o d  p e w n e g o  cz a su  sz a jk a  
b a n d y tó w .  O s ta tn io  b a n d y c i  
s p lą d ro w a l i  k ilk a  z a g ró d  g o ­
sp od arsk ich  i w ła m a l i  się do  
j e d n e g o  z d w o ró w .

G o s p o d a r z a  C z u b a k a  b a n d y ­
ci zebili w id łam i,  a k ie d y  n a  
k rz y k  o jca  w y b ie g ł  m ło d y  C z u ­
b a k  —  b a n d y c i  c a l i  do  n iego  
4 s t rz a ły  i p o ło ży l i  go  t r u p e m  
n a  m iejscu .

Zastrzelenie agenta sowieckiego 
przez policję w Tallinie.

Z n a lez io n o  przy  nim  w ażn e  dokum en ty .
T A L L I N ,  5.8. N o cy  w czoraj­

szej tu tejsza  p o licja  p o lityczn a  
u siło w a ła  aresztow ać na jed n ej 
z u lic b o lszew ick ieg o  agenta , 
który staw ił opór. W  rezu lta ­
c ie  w y w ią za ła  s ię  strzelanina, 
p o d cza s której agen t zo sta ł 
zab ity .

Z n a lez io n o  przy nim  w a żn e  
d ok u m en ty  na p o d sta w ie  któ

ry c h  a r e s z to w a n o  je sz c z e  4 o- 
soby .  N a z w isk o  a g e n ta  n ie  o 
p u b l ik o w a n o  W ia d o m o  je d y ­
n ie ,  że  n a le ż y  o n  d o  p rz e w ó d -  
c ó w  par t j i  k o m u n is ty c z n e j  w 
E s to n j i .  U k r y w a ł  s ię  o n  p rz e z  
d łu ż sz y  czas  w  R  sji s o w ie c ­
kiej

P rz y  z a b i ty m  z n a le z io n o  
w ię k s z ą  s u m ę  p ie n ię d z y .

robotn ików  p rzed sięb iorstw  p ry ­
w a tn y c h  nie jest p ro w a d z o n a  
— z w yłączen iam i, sto sow an em i 
w  W arszaw ie i

3) p ań stw o w ą  p om oc doraź 
ną dla tych  b. ro b o tn ik ó w , 
którzy w y czerp a li przysłu gu ją­
ce  im  zasiłk i z następ u jących  
p rzed sięb iorstw  p a ń stw o w y ch  
w  W arszaw ie: m en n icy , p ań ­
stw o w y ch  zak ład ów  grsficzn ych  
p ań stw ow ej rektyfikacji sp iry­
tusu i w ytw órn i w ó d ek  Nr. f, 
o k ręg o w eg o  zakładu m unduro­
w eg o  Nr. I, re jo n o w eg o  z a k ła ­
du ż y w n o śc io w eg o  D . O . K. 
Nr. 1, w ytw órn i zap a ln ik ó w  
artyleryjskich, w arsztatów  rusz 
nikarskich  w  G ytadeli, cen tral­
n eg o  zak ładu  zaop atrzen ia  s a ­
p ersk ieg o , nadto  p a ń stw o w eg o  
m on op o lu  ty tu n iow ego , w o j­
sk o w y ch  za k ład ów  ż y w n o śc io ­
w ych  i m undurow ych  w Bia- 
ły m sto k  i, G rodnie, L ublin ie i 
B y d g o szcy , w y tw óru i broni w  
R ad om iu , 2 d yw izjon u  sa m o ­
c h o d o w e g o  i ok ręgow ej sk ła d ­
n icy  inżynierji i sap erów  w  
L ublin ie .

Pisma donoszą, że
— W  najbliższych tygodniach 

p rzep ro w ad zo n a  będzie z a s a d ­
nicza reorgan izac ja  P. K. 0 .  
W  zw iązku z tern na  k ie ro w ­
niczych s tan o w isk ach  odbędz ie  
s ię  szereg zmian.

— Min. sk a rb u  opracow uje  
p rojekt u s ta w /  o buchalterach 
przysięgłych. P ro jek t p rzew i­
duje, że czynności buchalte ra  
przysięgłego spełn iać  m oże k aż ­
dy obywatel, pos iada jący  5 le t­
nią p rak tykę  p od  nadzorem  
przysięgłego buchaltera .

— W kró tce  p o w stan ie  w 
W arszaw ie  giełda mięsna. T ran­
sakcje  b ęd ą  d o k o n y w a n e  pod 
nadzorem  kom isarza  rządow ego

— A ng ie lska  e sk a d ra  lo tni­
cza, nosząca n ieszczęśliw ą licz­
b ę  „13", w  przeciągu k ilku o- 
s ta tn ich  dni u legła czterem w y ­
p ad k o m  O negdaj apara t ,  p rz e ­
znaczony do  ćwiczeń, s p a d a ­
jąc, zarył s ię  w ziemię, p rzy ­
p raw ia jąc  o śmierć d w u  u cz­
n iów -lo tn ików .

— Chcąc p rzysp ieszyć  termin 
us ta lan ia  cen cukru , rząd  z a ­
m ierza okreś lić  ją  n a  podsta-

sk o w eg o  w sp raw ie  gen. Ż y ­
m ierskiego, gen. broni S ikorski.  
Termin ro zp raw y  p rzy p ad n ie  
w  po łow ie  w rześn ia  br.

— Z S eb as to p o la  d o n o szą  o 
ciężkiej katastrofie  kolejowej. 
D w a  pociągi o so b o w e  zderzyły 
się. Pięć w ag o n ó w  rozbitych. 
W śró d  p asa że ró w  znaleziono 
4 zabitych i 15 ciężko rannych.

- -  Min. sp raw ied liw ości o- 
p racow uje  w tej chwili n o w ą  
u s taw ę  o więziennictwie. U s ta ­
w a ta  p rzew idu je  u n orm ow an ie  
w zajem nych s to su n k ó w  w ładz 
więziennych do a resz tan tó w  i 
o k reś la  d ok ładn ie  obow iązk i 
osób , przebyw ających  w a re s z ­
tach. N ao g ó ł u s taw a  trak tu je  
w ięziennictw o libera ln ie  i h u ­
m anitarnie.

— W  jednej z kopaln i w s t a ­
nie Kentucky nas tąp ił  s traszny  
wybuch, w w yniku  k tórego  200 
gó rn ików  odciętych zosta ło  od 
świata. Należy się iiczyć z tern, 
że conajmniej 75 gó rn ików  
poniesie  śmierć.

— G u b e rn a to r  s tan u  M a s s a ­
c h u s e t t s  pos t  now ił nie u ła ­
skaw iać  Sacco i Vanzettiego. 
Z o s ta n ą  więc oni s traceni lada  
dzień.

Oielda.
W arszaw a, 5 8.

N o to w a n ia  u rz ę d o w e :

W a r s z a w a  doi. 8.91 
N ow y -Jo rk  8.93 
L o n d y n  43.46’/,
P ary ż  35.05 
W ie d e ń  125.98 
P r a g a  26.5)
W ło c h y  48.71 
S z w a jca r ja  172.42 
H o la n d ja  358.52 
D oi. W a r .  p ry  w. ob, 8.9 \ 1U

T e n d e n c ja :  m o c n ie jsz a .

wie cen b u ra k ó w  i kosz tów  
robocizny. Komisja m iędzym i­
nisterialna, k tó ra  b ad a  tę s p r a ­
wę, ustali p raw d o p o d o b n ie  z&- 
nę p rzed  rozpoczęciem n ad c h o ­
dzącej kam pan ji  cukrowej.

— O negdaj wieczorem  o d ­
była się p ierw sza  rozm ow a 
rad io te legraficzna pomiędzy 
Berlinem  a B uen o s  Airc-s. R o z­
m ow a d a ła  d o sk o n a łe  wyniki.

— U kazało  się ro zp o rząd ze ­
nie prez. Rzeczypospolitej, r e ­
gulujące wym iar cegieł p a lo ­
nych, w yrabianych  w Polsce. 
D ozw olony jest tylko w yrób  
cegieł 27 cm. długości, 13 cm. 
szerokości i 6 cm. grubości.

— W  pociągach, zdążających 
do K oluszek i P io trkow a, g ra ­
so w a ła  od d łuższego  czasu 
b a n d a  o szus tów  karcianych. 
W czoraj w jednym  z p rzed z ia ­
łó w  oszuści ograli p asażeró w  
na 300 dolarów . Policja całą 
b an d ę  aresztow ała .

— Prezes  najw yższego  sąd u  
w o jskow ego  wyznaczył już 
p rzew odniczącego  rozp raw y  
procesu  gen. R ozw adow sk iego .  
Będzie nim obecny przew odnj-  
czący najw yższego sąd u  woj-

Akcje.
W arszaw a, 5 8.

Bank D ytkontow y 130.00
Bank H andlowy 6.60
Bank Polaki 139.25 — 139.50 — 139,00
Bank Zachodni 24,50
Bank 7.w. s .  Z. 8 4 .5 0 -8 5 .0 0  '
S ile  i awiatło 82,00 
Czerak 0,92 
Częakocice 3,00 
M ichałów 0,60 
Cukier 4 80 
W ęgiel 93,75 
Nobel 48,00
Cegielaki 41,50 — 41,00 
Fitzner i G. 5,15 
Lilpop 29,00
Modrzejów 9 ,25—9,20—9,25 
Narfktfo 170,00 
Oatrowieckie 81,00— 84,00 
Faro w ozy 0.60
Rudzki 2,35 — 2,40 
Starachowice 59,50—60,00 
Zawiercie 35,00 
Żyrardów 17,00 — 17,25 

Tendencja utizym ana.

Giełda zbożowa.
f o zn a ń  5.8

Z y to  3 6 .0 0 -3 7 .0 0
Jęczm ień  z im ow y 32 .75— 34.25
O w iea  41 .00— 42.00
O apa ży tn ia  25.50 —  26.50
R zep a k  53.00 —  55.50

T en d en cja: sp okojna .
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„Drang nach Osten", by* 
ło  jednem  z najgłośniej- 
szych h ase ł przedwojen­
nych Niemiec. W myśl te ­
go ekspansja niemiecka  
szła  całą siłą ku w sc h o d o ­
wi, wpływy niemieckie ura­
zu handlowe, a później po­
lityczne docierały do naj­
dalszych zakątków świata, 
wszędzie zdobywając m o ­
cny grunt pod nogami i 
przygotowując podłoże do 
zrealizowania wielkich pia- 
nów  zdobywczych.

Przed wojną światową  
niemcy opanowali już go­
spodarczo, po części i po­
litycznie cały półwysep bał­
kański Turcję, Persję, oraz 
tereny na dalekim w sch o ­
dzie, nie wyłączając Chin 
i Japonji. Budowa kolei 
bagdadzkiej utrwalić miała  
jeszcze wpływy niemieckie  
na Bałkanie i w Małej Azji.

Zdobyw aniem  coraz to 
now ych kolonij, utrw ala­
niem  sw oich  w pływ ów  go­
spodarczych i politycznych, 
niem cy zaw ładnąć chcieli 
św iatem , stw orzyć jedną 
.un iw ersa ln ą  m onarchję"  
pod berłem  niem ieckiego  
cesarza, który już z góry 
nazw ał s ię  .p an em  świata"  
i .adm irałem  oceenu  A tlan­
tyckiego*.

P o  w ojnie św iatow ej eks­
pansja n iem iecka  siłą  rze­
czy u sta ła  na chw ilę. S łyn ­
nem u ,D r  ang nach Osten"  
przeszkód ziło pow stanie nie 
podległej Polski, która za­
grodziła niem com  drogę 
na w sch ó d , a w zdobywa­
niu w p ływ ów  na Bałkanie  
i w M ałej Azji wielką prze­
szkodą sta ło  się  pow stałe  
na gruzach Ausfro-W ęgier 
w ielkie państw o południo  

i1 w o - słow iańsk ie.
T e przeszkody jednakże 

już dla n iem ców  nie istnie-

Berlin, w sierpniu.

ją. Polska nie r ‘n owi dziś 
wielkiej prises.'kady w akcji 
niemi'eck".; zdobywania  
w pływów v./ Rosji, tak s a ­
mo jek i Jugosławja nie 
przeszkadza im w opano­
wywaniu Małej Azji, Chin 
i Japonji.

Pozbawione swoich ko­
loni] i w szechśw iatow ego  
handlu na morzu, starają 
się Niemcy przedewszysl-  
kiem wszelakiemi drogami 
ogarnąć swoim  wpływem  
przemysł w Rosji, a na­
stępnie politykę gospodar­
czą tego olbrzymiego kraju.

Z chwilą, kiedy sw ego  
czasu parowiec hamburski 
.Pionier" przybył z H am ­
burga via Pfetrograd kana­
łem  Maryjskim i Wołgą do 
morza Kaspijskiego, stałe  
połączenie towarowe po­
między Hamburgiem a m o ­
rzem Kaspijskiem stało  się  
faktem dokonanym i po tej 
linji kursować zaczęły n ie­
mieckie statki motorowe o 
pojem ności 1000 ton.

Na terenie Chin setki 
inżynierów niemieckich, pra 
cują nad ugruntowaniem  
wpływów sw ego  państwa.

Wpływy niemieckie w  
Małej Azji stają się  z każ­
dym rokiem coraz w iększe. 
K onstantynopol np. zalany  
jest tow aram i niem ieckie- 
mi, a działalność agentów  
i firm handlowych niem iec­
kich przybiera coraz w ięk­
szy zakres.

W przeciw staw ieniu do 
w ystaw y polskiej w Kon­
stantynopolu w roku 1925, 
połączonej z olbrzymiemi 
wydatkami, z g łośną pro­
pagandą przem ysłu pol­
skiego, lecz z niewielkim  
rezultatem , —  Niem cy na 
teren ie Małej Azji pracują 
cicho, lecz system atycznie  
i wytrwale i dlatego też

wysiłki niem ieckie przyno­
szą pożądane rezultaty.

Są to tylko drobne wy­
jątki z całej tej gigantycz­
nej działalności niem iec­
kiej, mającej na celu od» 
zyskanie utraconych przez 
wojnę światową terenów  
wpływów niemieckich i 
przygotowywanie od po­
czątku gruntu pod przyszłe 
zawojowanie świata.

Jeżeli weźm iem y pod 
uwagę teren polityki m ię­
dzynarodowej, to faktem  
jest niezaprzeczonym, że 
Niemcy odzyskują coraz 
więcej m ocarstwową powa­
gę i znaczenie, tak, że z a ­
tarła się już prawie różni­
ca między zwycięscam i a 
zwyciężonymi. W poczuciu 
swojej siły Niem cy coraz 
śmielej wyciągają rękę po 
utracone na wschodzie pro­
wincje, a naw et zaczynają 
już marzyć o odzyskaniu  
pewnej części swoich daw ­
nych kolonij.

Ze smutkiem więc przy­
znać trzeba, iż w niespełna  
dzjewięć lat po ukończeniu  
wojny światowej, rozum  
dyplomatyczny, kapitał, pra­
ca i propaganda niemiecka  
zaczynają znowu zdobywać  
powoli cały świat.

Jeżeli wysiłki niem ieckie  
pójdą dalej w tern sam em  
tem pie, to za lat kilkana­
ście  spotkać s ię  m ożem y  
ponow nie z faktem, iż 
N iem cy znajdować się  b ę­
dą krok jeden  tylko od ce* 
lu sw ych ekspansyw nych  
dążeń, t. j. od politycznego  
zaw ojow ania św iata. Byłby 
to koniec niepodległości 
w szystkich m niejszych na­
rodów św iata.

Czy św iat, a w pierw­
szym  rzędzie m ocarstw a  
sprzym ierzone i Polska  
mają dopuścić do teg o ?

Gdzie j«st handel i prze­
m ysł polski, któryby w y­
pierał n iem ców  z terenów  
kolonizacyjnych zagranicą. 
Energiczna działalncść nie­
m ieckich kupców i prze­

m ysłow ców , stanow i sm ut­
ny kontrast ze śpiączką i 
bezczynnością polskiego  
handlu i przem ysłu na d a ­
lekim w schodzie. Wysiłki 
nasze w tym kierunku są  
absolutnie niewystarczające  

A jednak i Polska zwró

cić powinna się  w ięcej, niż 
dotąd ze sw oją ekspansją  
na daleki w schód, gdzie 
dla polskiego kapitału, pol­
skiej pracy i inicjatywy o- 
w ocne nadzwyczaj znajduje 
się  pole. J .  K.

Umm l ig ło śo  podlowydi i wpłaty ratalne
P ew n e  ulgi dla płatników.

U rzęd y  skarb o w e o trzym ały  
now y okólnik dotyczący  u m a ­
rzania  zaległości p o d a tk o w y c h  
i ro z k ła d an ia  ich n a  raty.

W myśl now ych  za rząd zeń  
izba skarb o w a m oże um arzać 
zaległości z p o d a tk u  p rzem y ­
słow ego  do k w oty  1000 zł., dla 
poszczegó lnych  p ła tn ików  w 
ciągu roku  nie wyłączając, z a ­
ległości w  karach  pien iężnych 
z art. 9 — i04 u s taw y  T a k ż e  
m a  p raw o izba um arzać n iapo- 
b ran e  kw oty  p o d a tk u  d o c h o ­
dow ego p ła tne  w la tach  p o ­
p rzedza jących  rokpodatieowy do 
wysokości 200 zł. dla p o szc ze ­
gólnych płatn ików .

Izba sk a rb o w a  m oże zezw o ­
lić na ra ta lną  sp ła tę  wszelkich 
zaległości p o d a tk o w y c h  na  O 
kres czesu n iep rzek racza jący  6 
m iesięcy do kw oty  3000 zł. 
d la  poszczegó lnych  pła tn ików  
w ciągu roku, nie licząc d o ­
da tk ó w  sam o rząd o w y ch ,  kar 
za  zw łokę i kosztów  eg zek u ­
cyjnych.

Prócz tego  izba m oże udzie­

lać odroczeń , w zględnie  ro z ­
k ładan ia  na  ra ty  b ieżących  
w p ła t  m ies ięcznych  i zaliczek 
kw arta lnych  na p o d a te k  p rz e ­
m ysłow y oraz p rzed p ła t  n a  
p o d a te k  dochodow y , a m iano­
wicie od roczeń  tych zaległości 
na czas 2 miesięcy.

U rzęd y  skarbow e jako n iż ­
sza ins tanc ja  m a ją  p raw o  z e ­
zw alać  n a  ra ta ln ą  sp ła tę  w sze l­
kich zaległości w p o d a tk ac h  
na  okres  czasu nie p rz e k ra c z a ­
jący  2-ch m iesięcy do kw oty  
5000 zł. d la  poszczegó lnych  
pła tn ików  w ciągu roku . M ogą 
też  o d ra cza ć  zaległości n a  
p rzeciąg  jed n eg o  m ies iąca  do 
w ysokości 2000 zł. P rócz tego 
u rzęd y  sk a rb o w e  m ają  p raw o  
ograniczać śc iąganie  kar za 
zw łokę, naros łych  do  dnia 
wniesien ia  p o d an ia  o ulgi, z 
jed n o czesn em  p rzed łożen iem  
w niosków  o um orzeni ? części 
narosłych  kar izbie skarbow ej,  
k tó ra  jest do tego  u p o w a ż ­
niona.

Nimtunnuniiiii
i kończy samobójstwem w Stołpcach.
p, ' r z e d  odejśc iem  pociągu  

Nr. 915 ze S to łpców  do Posji, 
p o s te ru n k o w y  policji p ań s tw o ­
wej podczas  sp raw dzan ia  wę 
glarki, n a  której wieziono do 
Sow depji  m aszyny, o p ak o w an e  
w skrzynie, ujrzał osobnika, 
k tó ry  p a  żąd an ie  opuszczen ia  
schronien ia ,  prosił, by po zo s ta ­
w iono go w  spokoju , poczerń 
b łyskaw icznym  ruchem  w yjął 
rew olw er, kierując go w  s tro­
nę pos terunkow ego . T e n  os ta t­
ni dobyw szy  rów nież  rew olw e­
ru schow ał się za skrzynię.

m ierząc z poza  nijej w  n ie z n a ­
jom ego. W ó w czas  ten, w idząc, 
że nie m a  wyjścia, s trzelił do 
siebie, zabija jąc się na  miejscu. 
P rzy  rewizji nie zna leziono  
p rzy  zag ad k o w y m  osobn iku  
żadnych  d o kum en tów . W  k ie ­
szeniach  d e n a ta  zna leziono  je ­
dynie zn aczn y  zapas  p a p ie r o ­
sów. O s ta teczn ie  udało  się 
wyjaśnić, iż sam o b ó jcą  jes t  
kasjer  ko le jow y z Ł odzi,  k tóry  
zde fraudow aw szy  400 do larów , 
chciał p rzekroczyć  gran icę  s o ­
w iecką

Y veling  R a m b a u d  i E. P iron.

I n a l« Min.
P O W IE Ś Ć .
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Fab jan , a lbo racze j h rab ia  
F ab jan ,  w rodz in ie  tej bow iem  
ty tu ł  p rzechodz ił  n a  syna  wraz 
ze śm iercią  ojca, p rzy b y ł  do 
pa łacu  o godzinie dziesiątej, 
by  w ziąć udzia ł  w tej k o n fe ­
rencji  i odpow iedz ieć  k ilkom a 
łzam i n a  ośw iadczane  m u 
w spółczucie.

T y m czasem  w iadom ość  o 
śmierci h rab iego  R udo lfa  ro ­
zeszła  się już po ca łem  mieście.

P a w e ł  R an o ir  dow iedzia ł  się 
o niej rano.

Z ra z u  przestraszy ł się W y ­
p a d e k  ten  nas tąp ił  tak  p rędko  
po  uczyn ionem  przez h rab iego  
wyznaniu!

N ależało  spieszyć się z o- 
tw orzen iem  tes tam en tu ,  a prze- 
dew szystk iem  zab ezp iecze­
niem  go.

A le  w jaki aposóbp W  Vil- 
lejuif oprócz sędziego pokoju 
nie była praw ników .

Paw eł,  nie nam yśla jąc  się, 
p o sze d ł  do sędz iego  p ros ić  o 
radę, a idąc  rozmyślał, jak  
wielki też zap is  mógł uczynić 
m u hrabia . Dziesięć tysiący 
franków , a k to  wie, m oże  d w a ­
dzieścia tysięcy? A  co będzie , 
jeżeli p ięćdziesią t  tysięcy?

A ch , gdyby  by ł wiedział, że 
sum y  te były niczem  w po­
rów nan iu  z uczyn ionem  na 
rzecz jego zapisem l G dyby  był 
wiedział, że m oże  rośc ić  p re ­
tensję  o dw adz ieśc ia  pięć t y ­
sięcy franków  renty , t. j. o 
przeszło  600,000 franków  k a p i­
tału , jakżeby  w ted y  się sp ie­
szy ł i niecierpliwili

Z a s ta ł  ty lko pisarza.
— N iech p an  będz ie  łaskaw  

—rzek ł— udzielić mi p ew n y ch  
objaśn ień .

—  jak ich?
— Co pow inna  uczynić  o b ­

da ro w an a  te s tam en tem  osoba, 
skoro zap isodaw ca  um arł,  dla 
zabezp ieczen ia  te s tam en tu  od 
sk radzen ia ,  lub zniszczenia?

— W ytłóm acz  się p an  jaśniej
— P rzy p u szczam , że jakiś 

k rew ny , lub  cz łow iek  obcy, 
uczynił mi pew ien  zapis. C z ło ­
wiek ten  um iera . W ted y  chcę  
zabezp ieczyć  tes tam en t  od 
złych zamiarów...

— R ozum iem . N ależy żą d ać  
opieczę tow ania .

— O d  kogo żądać?
— O d  sędz iego  pokoju  o b ­

w odu, w którym  o tw ar tą  z o ­
s ta ła  sukcesja .

— No, to szczęście. Kiedyż 
m ogę zobaczyć się z p an em  
sędzią?

Z a  chwilę. S ędzia  p rzycho­
dzi do b iura  o jedenas te j .

R ano ir  pos tanow ił  żąd ać  o- 
p ieczę tow ania  szafki z aw ie ra ­
jącej tes tam ent.

G d y  sędz ia  nadszed ł,  zaczą ł  
ko le ją  w zyw ać in teresan tów . 
P a w e ł  d rża ł  z niecierpliwości. 
K to  wie, co tam  tym czasem  
dzie je  się w pałacu?

N akoniec, w ezw an y  do  g a ­
b inetu , p rz ed s taw ił  sw ą  p ro ś ­
bę. Sędzia  s łu ch a ł  go z n iedo­
w ierzan iem  n ieu k ry w an em  i 
w końcu  rzekł:

— Z n a m  ciebie, p an ie  R a ­
noir. N ie tęgiej uzyw asz opinji, 
a to, eo opow iadasz , jes t  baj 
ką. Nie m am  ochoty  zrobić 
g łups tw a i zas tosow ać się do 
tw ego  żądania.

— P rzy s ięg am  p anu  sę d z ie ­
mu, że m ów ię  szczerą  p raw dę.

— A leż  to  trudno  p r z y p u ­
ścić, aby  hr. V illegen te  spo ­
rządził  te s tam en t n a  p ań sk ą  
korzyść .

— Jes tem |jego  synem . Z re sz ­
tą ,  czy chce pan  sędz ia  p rze ­
k o n ać  się, że nie zmyślam?

— A  to jakim sposobem ?
— Niech pan  sędzia  p o fa ­

tyguje  się do  p. H au tec la ir ,  a 
on poręczy  p raw dziw ość  słów  
moich.

Sędzia, zachw iany  prośbami 
i p ew n o śc ią  tonu  p roszącego , 
u d a ł  się do  p. H au tec la ir ,  k tó ­
ry potw ierdził opo w iad an ie  
Ranoira.

— W ięc p ragn iesz  p a n — za ­
p y ta ł  sędzia  po  pow roc ie  z f a ­
bryki — bym  op ieczę tow ał 
szafkę rzeźbioną, z a w ie ra jącą  
w sobie te s ta m e n t?

— T ak ,  pan ie  sędzio.
— Dobrze. C hodź  pan  ze 

m n ą
Była trzecia  po po łudniu , gdy 

sędzia z P aw łem  przyby ł do 
pa łacu . H rab in a  i F ab jan ,  u- 
przedzen i o ich wizycie, p rzy­
jęli ich na  peronie .

— P rzep raszam  p an a  s ęd z ie ­
go — o d ezw ała  się h rab ina  —- 
że p rzy jm uję  go w tern miej 
scu. A le  tow arzysząca  m u o- 
soba nie m oże  w ejść dalej. Je 
żeli p an  sędzia życzy sobie 
w ejść sam, to proszę  przędę- 
w szystk iem  kazać  odejść  tem u 
panu .

— T o  ja p rzyprow adzam  tu

p a n a  sędziego  — ośw iadczył 
Ranoir.

— Co on  mówi? — gniew nie  
zapy ta ł  Fabjan . — P recz  s t ą d l ..

— Cicho m oj sy n u  — p rz e r ­
w a ła  h rab ina .

—  1 pan  nic nie m ów  — 
zwrócił się u rzędn ik  do P aw ła
— przy rzek łeś  m  , że  będziesz  
ty lko o d p o w iad a ł  n a  m oje 
pytania.

R ano ir  nic n ie  odrzekł.
— N iech  pan i pozw oli m i

— m ów ił sędz ia  dalej — sp e ł­
nić przykry  obow iązek  i n ie 
czyni trudności.  P rzy b y w am  
po  to: p. P a w e ł  R ano ir  żądał 
od em n ie  op ieczę tow an ia  szaf­
ki, zna jdu jące j się w poko ju ,  
w  k tó rym  hrab ia  de  Villegen- 
te  zakończy ł  życie.

P an  chcesz  to  spe łn ić  na  
żądan ie  tego człowieka! — z a ­
w oła ł  Fab jan . Z a  nic, to być  
nie może!

— P ro szę  cię, m oje dziecko, 
umilknij i pozw ól m nie m ów ić
— przerw ała  h rab ina  .. — Rze 
czywiście, pan ie  sędzio, to  rzecz 
n iem ożliw a, jak  tw ierdzi mój 
syn; pow iem  n aw e t  więcej, b y ­
łaby  to  bolesna p rofanacja  J a ­
kim sp o so b em  zgodziłeś  się 
pan  na p o d o b n e  żądanie?

(c. d. n.)
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„Lepiej — bez nazwisk!"
(Korespondencja specjalna „Expresu Zagłębia")

Busko, 28 lipca.

— K iedym  p rzy jechał  do tej 
miejscowości, oddalonej  od 
Kielc (rec te  św iata)  o 47 kilo 
m etrów  p rzeo k ro p n ą  drogą, 
n a p raw io n ą  w praw dzie , ale 
jeszcze  bardziej n iezda tną  do 
jazdy , s trasznym  klekotem , 
zw ącym  się szum nie sam o ch o ­
d em  „P ośp iech"  (15 kim na 
godzinę!) — u jrza łem  na d e ­
p tak u  pół Z ag łę b ia  Bezwzglęct 
ni a co trzeci obyw ate l  w ęg lo­
wej krainy —- jest na  kuracji 
w  Busku. W itam  się ze znajo  
mymi. Miny zasęp ione  i nii 
w yraźne. ,,Bo to widzi pan  - 
lep ie jby  nie p isać  o nas  do 
„ E x p re su ” , — leczy s ę tu 
w praw d z ie  grzeszki mSc ’ ci, 

, J e  my — och — nie — my dla 
w ypoczynku  jedynie  baw im y 
w  Busku, ale  ludzie — pan  
w ie — zaw sze źle sądzą

S olennie  przyrzekam , że ani 
jed n eg o  nazw isko nie wyjawię, 
że n a tu ra ln ie  rozum iem , ze ty l­
ko o d p o cz y n ek  i t. d..,. T ro sk a  
z  lic znika i — idziemy na k a ­
w ę do zak ładow ej restauracji. 
W kąciku spostrzegam  znane­
go w S osnow cu w iecznego 
kandydata na rad n eg o ,  ex re 
daktora ,  a obecn ie  właściciela 
roz rad jow ane j  kaw iarni (prze 
cież nazw iska  nie wymieniam!) 
który zapam ię ta le  gra w po 
kera czy innego  wint* Nieco 
dalej sm ętn ie  siedzi ex p rezy ­
dent poblisk iego  Sosnow cow i

m iasta . „Sm ętny  i p e łen  ża ło ­
b y"  z w yniku  w yborów  do ra 
dy miejskiej. K ręci ner /o w o  
sum iastego wąse, wzyw a „C ze­
ladź"  (czytaj ke ln e ra )  i każe 
p o d ać  sobie piwa.

Nie b ęd ą c  sk ręp o w an y m  żad  
nym  przyrzeczen iem  dyskrecji 
— cbcę nadm ienić, że ze św ia­
ta  a r ty s tycznego  bawi tu  wie 
Ie osób.

A  więc jes t  tu  reżyser T e a  
t ru  N a ro d o w eg o  O w erłło ,  art. 
T e a t ru  N arodow ego  A. R ó ży c­
ki, au to r - hu m o ry s ta  Ossorja- 
Brochocki, H artm anow a, Ł o ­
ziński, W o to n co w , Iw asiow a i 
paru  innych, T rz eb a  po d k re  
ślić, że Busk po s iad a  jedną  z 
na j lepszych  orkiestr wojsko 
wych, k tóra  tu dw a razy dz ien­
nie koncertu je .  A  tea tr  zak ła ­
dow y prócz k ina — organizuje 
w ystępy  artystów . Był tu  H a ­
n u s i ,  W yrwicz, t ru p a  ż y d o w ­
ska, tańczył® Maryl* G rem o  
(jak w szęd z ie— wszy stko sp rz e ­
dane!)

Na d ep tak u  sp o ty k sm  z S o s­
nowce.. Psst! P raw d a .  D y ­
skrecja! C harak te rys tyczne ,  że 
chociaż Busk leży na rów ni­
nie, tu  w szyscy czy starzy, czy 
m łodzi — k ażd en  z laseczką 
chodz i. ,  zaczynam  ry m o w ać  — 
najw yższy  więc czas kończyć  
pisanie.

. T  O .

„II dyrekłoro Czartieckleso".
(Korespondencja specjslna „Expresu Z agłęb ia”)

Grudziądz, 3 sierpnia.

— Czy wyobrażacie sobie dy 
rektora Czarneckiego — bez 
cygara? P raw d a ,  że nie. Pali 
te cygara  k ró tk ie  i długie, w 
zależności od pow odzen ia . O  
becnie cygara  te są metrowej 
długości. Bo tea tr  w Grudzią­
dzu „idzie", jak nigdy jeszcze.  
Codziennie wysprzedana sala. 
Dyrektor zaciera ręce, pali cy­
gara i daje a conta! Radość w 
rodzinie aktorskiej olbrzymia. 
G aże płacone, gotówka jest, 
publiczność dobra.

Jestem na „Pociągu—W id­
mie". Sztuka idzie 27-my raz, 
ale to jeszcze nic. „Ułani Księ­
cia Józefa" osiągnęli rekordo­
wą cyfrę 38 przedstawień! Z n a ­
na energja dyrekcji, znajomość  
arkanów administracji teatral­
nej, doskonały repertuar, z u ­
pełnie dobry zespół (Opaliń  
scy, Zbierzowska, Zięciakie- 
wicz, Bay-Rydzewski, Jaworski) 
obudziły śpiący Grudziądz i

stworzyły cuda. Dziś teatr 
grudziądzki cieszy się powo  
dzeniem, chyba największem  
w Rzeczypospolitej. Zasługa  
to w największej mierze dyr. 
Czarneckiego.

Spotkałem p. Kossakowską  
— wieczystą aktorkę Czarnec­
kiego. W  Grudziądzu czuje 
cię, jak pączek w maśle. Nie  
widzi już socjalistów magistrac­
kich sosnowieckich, więc f<5r- 
malnie odżyła! , ,V ive le roi!” 
z radością krzyczv i — tęskni 
za mistrzem Wrzesińskim. 
Mnie ozięble przyjęła, jako że 
uważa mnie za skończonego  
masona Martwi mię to o- 
gromnie. Na przebaczenie p o ­
stanowiłem wstąpić do stow a­
rzyszenia świętej Zyty i zamó  
wić sobie portret w postaci 
aniołka u mistrza W rzesińskie­
go. Może mi przebaczy?

Tym oteusz Ortym.

Z niedoli robotniczej.
Czy znajdzie się kto?...

Będąc okazyjnie w Dąbro­
wie znalazłem następujący o- 
brazek z życia robotniczego.

Sw ojego czasu udający się 
do Niemiec robotnik sezonowy  
Mikołaj Federko, zatrzymany 
na granicy, został wraz z żoną 
przetrzymany jakiś czas w a 
reszcie i następnie zwolniony.

M ałżonkowie Federko, bez- 
(Tmni i bez pracy, tułając się, 
ifili do Dąbrowy, gdzie wła  

cicieika posesji przy u! G ó r­
niczej 44 pozwoliła im zająć na 

lwilowe m ieszkanie chlewik, 
ctóry swojego czasu za jm ow u 

ta krow a. Ludzie  ci, żyjąc w 
skrajnej nędzy , bo bez żadnych 
środków do życia, jakkolw iek 
chlewik ten  trochę  wybielili i 
sklecili prow izoryczny  piec z 
kilku cegieł, zaczęli jednak  co­
raz w ięcej z a . a d s ć  ne zdrowiu,

k

gdyż prócz głodu pomagały do 
tego najniehygieniczniejsze w a­
runki. Chlew ten bowiem nie 
posiada najmniejszego okienka 
ani nawet żadnego otworu i 
i znajduje się w bezpośredniem  
sąsiedztwie ustępu, którego 
w yziewy najczęściej były ich 
całem pożywieniem . Sam Fe 
derko znacznie młodszy od żo­
ny, bo o lat 20, trzyma się 
jeszcze możliwie; natomiast żo­
na jego, licząca około lat 50, 
rozchorowała się poważnie,  
sku tk iem  czego znalazła się w  
szpitalu. Szpitsl, — według o 
powiadań sąsiadów Federków  
z niewiadomych przyczyn nie- 
w y leczoną  Fe-ierkową w ypisał 
i F ed e rk o w s  naturalnie w róci­
ła do chlewika. O d tego  czasu  
up łynęło  pół roku i obenie  
Fed  w» znaj.luje się już w

K I N O

„corso"
Będzin.

Od piątku 5 -g o  do n ied z ie li 7 -g o  sierp n ia  r. b. w łą czn ie

Tajemniczy klub
W  ro lach  g łó w n y ch : M A T T  M O O R E . E D Y T A  R O B E R T S  i M . H A R IS.

II III II fi II I ^  sobotę 6 i w niedzielę 7 sierpnia tylko dwa seansy dziennie! 
U W H U H ! 1-szy seans o godz. 2.30, 11-gi i ostatni o godz. 3.45

Jak powstaje człowiek C5 B T V S S S S 5 3 "
Film  p rzed sta w ia ją cy  najbardziej c iek a w y  i za g a d k o w y  procea p rzyrod y  atw orzen ia  ży c ia  lu d zk ieg o  

W stę p  ty lk o  d la  oaób  p o n a d  la t 20 . C en a  na w azyatk ie m iejsca  ty lk o  60  g roszy .

K I N O

j u r
I Sosnowiec.

Od w torku 2>go sierp n ia  r. b. i dni n a stęp n e

D jabe lsk i  J e ź d z ie c
dram at aw an turn iczy  z ż y c ia  h iszp ań sk ich  torread orów , W  roli g łó w n e j F R E D  T H O M S O N ,

NSłli n m « *  J a k ,e  skutki z  picia w ódki farsa w 2 aktach.'
Ilflll m uyieill. Ferdek buduje gn iazdk o komiczny w 2 aktach.

tak im  stanie, że z a p u ch n ię ta  
leży stale na  pryczy, z której 
w stać  nie może, toczy jej rany 
robactw o  i n iew isdom o, co 
więcej śmierdzi: ona sam® czy 
sąsiad ustęp?

W edług opowiadań tych sa­
mych sąsiadów Federko, któ­
ry w międzyczasie, to jest w  
ciągu ostatniego półrocza o- 
trzymał jakimś cudem pracę 
w Hucie Bankowej, gdzie z a ­
rabia 2 zł. 40 gr. na dniówkę, 
sprowadzał dwa razy lekarza 
kasy chorych dra K ołakow ­
skiego. Dr. Kołakowski zaopi- 
njował bezw zględne leczenie  
szpitalne, nie przepisując żad 
nych środków, jako bezcslo  
wych. T ym czasem  szef szpita 
U dr. Barlicki chorej do szpi­
tala przyjąć pono nie chce, a 
chora w tych warunkach d ogo­
rywa.

Ile w tern wszystkiem jest 
prawdy, mnie, przypadkowemu  
widzowi, naturalnie trudno jest 
dociec, nie chcę więc ani pod 
adresem kasy chorych, ani c z y ­
jejkolwiek swoich uw ag w yp o­
wiadać, ograniczam się jedynie  
do skonstatowania samego  
faktu, że dzisiaj, w  wieku X X ,  
w sercu Europy, cz łow iek  żyw ­
cem gnije i dogorywa bezsilny  
w ohydnych warunkach, nie 
znajdując od bliźnich absolut­
nie żadnej pomocy!

Proszą więc pana, Panie R e ­
daktorze o poruszenie sprawy 
tej w „Expresie", a może cier 
pieniom tej kobiety i nędzy tych 
ludzi nastąpi kres. Może znaj­
dzie się ktoś, czyim o b o w ią z­
kiem będzie ich losem  się za ­
jąć!

Z  p ow ażan iem

Antoni Wójcik.

Kronika.
KALENDARZYK.

Sierpnia

6
S o b ota

Przem. Pańskie  
Kajetsna 

W schód słońca 4.04 
Zachód „ 7.19

R A D J O
Sobota — 6 sierpnia.

W A R S Z A W A .
12.00 S y g n a ł c z a .u , kom unikat lot- 

n iczo  - m ete o ro lo g ic zn y , k om unikaty  P 
A .T . nad program .

15.00 K om unikaty  goap od arczy  i m e ­
teo ro lo g iczn y , nad  program .

15.20 P rzerw a.
16.35 O d czy t p o d  ty t. „Stan  w sp ó ł-  

c z e in y  n a ro d o w o śc i białoruskiej'*.
17.15 K oncert p o p o łu d n io w y .
18.35 K om unikat ,.P . A . T."
18 50 O d czy t p. t. „G handi —  w ie lk i  

reform ator Indji. U".
1915 R otm a to śc i.
19.35 O d czy t p. t. „ Ż y w ie n ie  pracow ­

nika u m y s ło w e g o  i c z ło w ie k a  pracują­
c e g o  f izy czn ie" .

20 .00  K om unikat ro ln iczy .
20  15 Przerw a,
20 30 T r a n sm isja *  D c lin y  S zw ajcar­

sk iej,
22 00 Kom unikat  lotniczo .m e te o ro lo ­

giczny. sygnał czasu, kom unika ty  p o ­
licji i kom unika ty  „P. A ' T " ,  nad  p r o ­
gram.

K R A K Ó W .
17 30  K on cert p op u larn y .
19 00 O d czy t p o d  ty t. „O Sasach, ga, 

ja eh  i d rzew ach  św ię ty c h  C z. 11".
1 9 3 0  O d czy t p o d . tyt. „P rzeg ląd  

p o lity k i zagran iczn ej z u b ie g łe g o  ty ­
godnia".

20.00 K om unikaty .
od  20 ,30  T ransm isja z  W arszaw y.

P O Z N A N .
13.00 N o to w a n ia  g ie łd y  p ien iężn ej 

zb o żo w ej tow arow ej.
17.30 T rnsm isja  koncertu  z kaw iar­

ni „W ielk op olank a" .
19.00 Nadprogram
19.10 P rzeg lą d  r to c z y  c ie k a w y c h  z 

c a łe g o  św ia ta
19.35 K om unikaty  g o sp o d a rcz e .
19.55 O d c z y t  p. t. „A dam  A snyk . 

Z  p ow od u  30  ro czn iczy  je g o  śm ierci" .
20.30 K on cert w ieczo r n y .
22.00 T ransm isja  m uzyki tan eczn ej z 

restauracji ,,P a la is  R oyal" .

Cała Polska  pojęła w ó w a s i ,  
re legjouy v.-«lcz.ą na trzy fronty.

Rezulcatem tych w zm sgań  
jest wolna i zjednoczona P ol­
ska.

.R-ocznica sierpniowa z roku 
na rok o b ch o d zo n a  jest coraz 
uroczyściej i może za lat kilka 
nie znajdziemy już w  Polsce  
ani jednego człowieka, który­
by nie uznawał wielkiej pa- 
trjotycznej akcji, wszczętej  
przez szarego żołnierza p o l­
skiego pod wodzą kom endan­
ta Piłsudskiego.

Stii lDcnwti nkitiiUi
Ogólna.

(o) „Strzelec"  — tygodnik  
poświęcony sprawom przyspo­
sobienia wojskowego.

17 numer tygodnika przypo­
mina nam wyraźnie, że zbliża 
się historyczny „marsz szla­
kiem kadrówki",

Mówi nam o nim artykuł 
w stępny „Puhar Muszkieta" o- 
raz w „W przededniu marszu  
szlakiem kadrówki", zawiera­
jący szereg cennych uwag dla 
zainteresowanych.

Znaczen ie  sportu strzeleckie­
go dla państwa i drogę jego  
dotychczasowego rozwoju przed 
stawia artykuł „Dwa bratnie 
sporty" pióra K. Kierzkow- 
skiego.

„Wojna chemiczna a sp o łe ­
czeństwo", ilustrowana zdję­
ciami z ostatnich ćw iczeń  ga ­
zow ych  na polu mokotowskiem  
zwraca uwagę na ten najnow­
szy system walki.

„Bezimienny W ybawca" — 
Wiktora Junoszy, entuzjasty 
w ysiłków  sportowych, feljeton 
Muszkieta „W gościnie u strzel- 
czyń" oraz wiersz Józefa Mącz­
ki „Szare roty", urozmaicają 
bogaty numer, zawierający, jak 
zwykle, rzeczowo potraktowa­
ny dział kroniki strzeleckiej i 
sportowej.

Z Sosnow ca.

Dzisiejszo rocznico.
W  dniu 6 sierpnia mija lat 

trzynaście gdy kompanja strzel­
ców  pod wodzą Józefa P ił­
sudskiego wyruszyła w bój o 
niepodległość Polski W yru­
szono przeciw moskalom, któ­
rzy ujarzmili największą ilość  
polaków i największy obszar 
polski dzierżyli -w swych ła* 
pach.

Pomawiano w ów czas boha  
terów, że łączą się z zajadłymi 
wrogami polskości z niemcami. 
A le  rzeczywistość wkrótce za 
przeczyła tym plotkom. W  ro­
ku bowiem 1917 rozbito legjo- 
ny, Piłsudskiego uwięziono w  
Magdeburgu, a tysiące legjoni- 
stów z zaboru rosyjskiego za­
pędzono  do obozów  jeńców w  
Benjaminowie i Szczypiornie, 
a z zaboru austrjackiego do 
twi; rdzy w Przemyślu, gdzie 
ich p rzem ocą  wcielono do puł­
ków  .ustrjackich.

Strajk sezonow ych  robotni­
ków kolejowych w Sosnowcu  
należy uważać za zlikwidowa­
ny W szyscy robotnicy pracu­
ją normalnie, natomiast robot­
nicy odcinka Dąbrowa—Goło-  
nóg w większości jeszcze straj­
kują. Do pracy na tym o d ­
cinku przystąpiło zaledwie 95 
ludzi. W Ząbkow icach strajk 
rozszerzył się. Do strajku bo­
wiem przystąpiło 110 robotn.

W ydzis ł  drogowy zwrócił się 
do strajkujących robotników  
z ostrzeżeniem, że o ile nie 
przystąpią natychmiast do pra­
cy, zostaną w szyscy zwolnieni  
i wydział drogowy przystąpi 
do angażowania nowych pra 
cowników.

(s) O sob iste . Prokurator 
przy sądzie okręgowym w S o s ­
nowcu, p M. Dobromęski w y­
jechał na urlop wypoczynkowy.  
Zastępować go będzie p. J. S o ­
kołowski, podprokurator tegoż  
sądu.

(s) Oo now ych a b o n en ­
tó w . W dodatku d o nu 
meru niedzielnego czytelnicy  
nasi znajdą streszczenie p o ­
wieści „Dramat w Bicetre", 
którą drukujemy w odcinku.

Powieść ta sensacyjnością  
dorównywa słynnej „F'odpa- 
laczce" i tak, jak tamta, trzy­
ma w napięciu uwagę czytel­
nika od pierwszego do ostat* 
niego wiersza.

(s) Ż Inspektoratu  pracy.
Inspektor pracy inż. Gallot 
wyjechał w dniu wczorajszym  
do Poręby celem załatwienia  
sprawy zaległych wypłat robot­
nikom fabryki „Poręba", potem  
udał się p. Gallot do fabryki 
Erbego w Zawierciu celem  
przeprowadzenia dochodzenia  
w sprawie śmiertelnego wy 
padku, jaki miał miejsce w 
te. fabryce przed kilku dniami.

(s) R obotnicy budow lani 
uzyskali pod w yżk ą płac. 
Na konferencji, odb ;tej w in 
spektoracie pracy w sprawie 
podwyżki plac robotników bu 
dowlanych. osiągnięto ostate­
cznie porozumienie Robotnicy  
otrzymali do dni* I sierpnia 
b. r. 7 procent podw yżki o d 
dotychczasowych zerobko.v, a 
od dnia ] s ierpnia 10 p t o / e n t .  
P o za tem  c r e le d n i ty  m urarscy



1 kategorji otrzymają 15 pro* 
cent podv^yzki od dnia I sier­
pnia.

Specjalna komisja, w yłon io­
na ze strony przedsiębiorców  
budow lanych i przedstaw icieli 
robotników, będzie przeprowa­
dzać kwalifikację czeladników  
murarskich, którzy będą m ogli 
być zaliczeni do 1 kategorji.

W  ten  sposób  strajk  w p rze­
m yśle budow lanym  zosta ł  o s ­
ta teczn ie  zlikw idow any i robo t­
nicy w  dniu  wczorajszym  p rzy ­
stąpili do pracy.

(s) U regulow anie warun­
ków  pracy czeladników  
piekarskich. O n e g d a j  w  in ­
spektoracie  p racy  odby ła  się 
konfe renc ja  w spraw ie  p o d w y ż ­
ki p łac  i u regu low an ia  w a ru n ­
ków pracy  -czeladników p iekar­
skich. S p raw a  u regu low ania  
w aru n k ó w  p racy  zosta ła  zała t 
w ioną, co s ię  zaś tyczy p o d ­
wyżki p łac  to sp raw a  ta zos ta ­
nie up rzedn io  rozpa trzona  przez  
kom isję cenn ikow ą, do której 
czeladnicy piekarscy  zw rócą  
się z o dpow iedn im  m em orja łem

(s) U roczystość czytelni 
W Pekinie. W  dn, 7 s ierpnia  
w roczn icę  założenia czytelni i 
książn icy  „G w iazda  p rz y sz ło ś ­
ci" w Pekinie , za rząd  cłzytelni 
p o s tan o w ił  uczcić roczm cę w e ­
d ług  n as tęp u jąceg o  program u: 

msza św. w koście le  p a r a ­
fia lnym  w P o rąb ce  o godzinie 
9 ej ra n o  (zbiórka przy kośc ie ­
le); odczy t okolicznościow y, 
w yg łoszony  przez p. Kościc- 
k iego poczem  nastąp i w spó lna  
fo tografja  i zab aw a  taneczna.

(s) Koniec strajku auto- 
dorożkarzy i dorożkarzy.
W czora j p o p o łudn iu  zakończo­
ny  zos ta ł  s trs jk  au todorożka- 
rzy i dorożkarzy ,  w obec  czego 
taksów ki i dorożki w yjechały  
na  m iasto i ruch  zos ta ł  w zn o ­
wiony.

(s) Ochronne szczep ien ie  
Świń. Dziś, o godzinie  10-ej 
rano  p r r e d  gm aeh em  szkoły 
pow szechnej  w Niwce, o d b ę ­
dzie się och ronne  szczepienie 
świń.

Szczep ien ie  od b ęd z ie  się w 
asystencji  komisji w e te ry n a ry j­
nej.

(s) Jak syn bil ojca.., P i­
szą do n as  z G rabocina :

W  niedzie lę ub ieg łą  w G ra 
bocin ie  szed ł do  roboty  na kop. 
Kazim ierz około  godz. 22-ej 
n iejaki Józef M ichta. Z o b a c z y ł  
on syna sw ego W ład y s ław a  w 
stan ie  podchm ielonym , więc 
chc ia ł  ga  o d p ro w ad z ić  do d o ­
mu. G d y  syn się opiera ł, ojciec 
uderzy ł  go rę k ą  ą  synalek  za- 
k iąw szy  siarczyście, zaczą ł  bić 
ojca ręką  po  twarzy. Na k rzyk  
dzieci zbiegło się k ilkadziesią t  
osób, k tó re  p rzyg ląda ły  się jak  
syn bije ojca.

Z aw ezw ani przez córkę po­
licjanci zabrali W ł. M ichtę na 
posterunek.

Awantura trwała tak długo, 
że ojcie przez złego syna stra­
cił dniów kę.

(s) K atastrofa na kopal* 
nl „ h r . Renard". O oegdaj 
na kopalni hr. Renard" ober 
w ał się na przestrzeni 5 me 
trów chodnik przew ozow y. W y­
padku z ludźmi nie było.

(s) Za handel lodami bez
pozw olenia policja pociągnęła  
do odpow iedzialności R ysię  
M oszkowicz (D ekierta 5), a 
bańkę lodów  skonfiskow ała.

(s) Ma dworcu w Sosnow ­
cu skradziono Józefie A dam czyk  
z W ełn ow ca  "torebkę wraz z 
75 zł. gotów ką  

(s) Kradzież. B olesław a  
Szm ulska (ul. Czeladzka 55) 
zam eldow ała policji, że  skra­
dziono jej z komórki różnych  
rzeczy, wartości kilkudziesięciu  
złotych.

Z Będzina.
(b) Rada m iejska. Dnia 8

b. m. w poniedziałek  o god zi­
nie 8 w iecz., odbędzie się po­

s iedzenie  rady  miejskiej z n a ­
s tęp u jący m  p orządk iem  obrad: 
w niosek  k lubu  ra d n y ch  solid, 
robotn iczej i komisji drogow ej 
i budow lane j w spraw ie sp o so ­
bu p row adzen ia  ro b ó t  miejskich; 
in te rpe lac ja  klubu P. P. S. w 
sp raw ie  ulicy K saw erow skiej;  
in te rpe lac ja  k lubu  solid, robo tn . 
w sp raw ie  am u n d u ro w an ia  w oź­
nych; w niosek  m agistra tu  i ko ­
misji b u dże tow o  - skarbow ej w 
spraw ie  uchw alen ia  now ych  
etatów; urlopy  dla cz łonków  
p rezyd jum  i zarządu  m iasta.

(b) Sprawa podatków . Na 
osta tn iem  posiedzen iu  za rządu  
m ias ta  u chw alono  ulicę K o­
ściuszki p rzeb u d o w ać  i p rze­
prow adz ić  odw odnienie .

N astęp n ie  rozpa trzono  sze ­
reg p o d ań  w spraw ie  u m o rze ­
nia lub obniżenia  poda tków  
miejskich.

(b) P rotest w ięźn iów . O
negdaj,  k iedy  p rzy p ro w ad zo n o  
sku tego  do więzienia b ęd z iń ­
skiego kom unis tę  R osenberga ,  
więźniowie, odsiadu jący  kary 
na  zn ak  p ro te s tu  poczęli ś p ie ­
w ać  m ięd zy n a ro d ó w k ę ,  a ko 
m un is ta  W ójcik  w y d a w a ł  o- 
krzyki n a  cześć  Rosji sowie 
ckiej. Po  śp iew ie nastąp iła  
cisza.

Z Z aw iercia .
(z) N ie  spać w  pociągu,

H e le n a  B ogdańska ,  zam ieszka

t l f l i m  no proulncll Polshl SUłod R a d M u
Oskar Einhorn, Sosnowiec

Zakład Optyczny i sk ład  Aparatów fotograficznych
T ele fo n y  248— 515.

Ostatnie nowości w  dziedzinie Radiotechniki. .'. Obsługa fachowa, porada bezpłatna.
ST A L E  N A  SK ŁA D Z IE: w sze lk ie  częśc i, słuchaw ki, g łośn ik i, lam py k a to d o w e, lam py pod w ó jn e  i p o tró jn e  L oew ego, 
szem aty  najnow sze, aku m u la to ry  do  żarzen ia , akum ula to ry  ano d o w e 10, 60, 80, i 00 i !20 w o lt L inki a n ten o w e , od 
n a jc ień szy ch  do n a jg rubszych . D ynam o-dru ty  od  0,1 do  \ w  różnej izo lacji i do p o łączeń . P rostow nik i w szelk iego  
rodza ju . A p a ra ty  na zam ów ien ie  w ła sn e j ro b o ty  z gw arancją  od  * do  9 lam p  W łasna stacja  ład u n k o w a ak u m ula­

to rów  d e  żarzen ia  i akum ula to rów  anodow ych , j: :: B atcrje  norm alne na 4,5 w o lt „E inhorn".

FA B R Y C Z N Y  SK ŁA D  i P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  na  c a łe  Z ag łęb ie  D ąbrow sk ie  znanej fabryk i św ia tow ej IDEAL- 
R A D IO  — PO IN T  BLEU. K upu jącym  a ta le  i odrazu  c a łe  k o m ple ta  znaczne  U S T Ę P S T W A  PR E M JO W E  i dogodne

w arunk i zap ła ty .

■ H

ła w W arszaw ie  (ul, Belweder- 
ska  16), zam eldow ała  policji w 
Z ąbkow icach , że, jadąc p o ­
ciągiem, zos ta ła  okradziona . 
Z łodzie je  zabrali jej 95 zł go 
tów ką i w alizkę z rzeczam i, 
wartości 2 5 0  zł

(z) Napad r a b u n k o w y .  Na
m ieszkańca  wsi Z y d e k ,  gm. 
M ierzęcice, P aw ła  G nacika , i- 
dącego  przez  !as sulikowski, 
n o p a d ł  jakiś opryszek  i pod  
g r o ź b ą ' rew o lw eru  zmusił go 
do oddan ia  gotówki, zegarka  
i t. p. Ś ledztw o w tej sp raw ie  
p row adzi policja

1
Ostrożnie z oskarżeniami!

S ąd  okręgow y w S osnow cu 
w sk ładzie  p rzew odniczącego  
sędz iego  W o jew ódzk iego ,  sę 
dziów  K łodnick iago  i Salaka, 
p o d p ro k u ra to ra  Sokołow sk iego  
i jako  sek re ta rza  ap likan ta  
R ech tm an a ,  ro zp a try w a ł  w 
dniu  5 b, m. sp raw ę  z o sk a r ­
żenia  A lfo n sa  Calickiego, lat 
32, m ieszkańca  G ołonoga ,  o 
zniesław ienie w druku  sekwe- 
s tra to ra  u rzęd u  gminy o lkuske  
siewierskiej, T a d e u sz a  R oln i­
ka. Calicki w Nr. 196 dz ien­
n ika  „Iskra"  z dnia  28 sierpnia 
1926 r. um ieścił  w dziale „g ło ­
sy pub liczne"  ar tyku ł p. t. „biu 
rok ra tyczny  kw ia tek" ,  w  któ  
rym  p o d a ł  do  publicznej w ia­
dom ości, iż p, R oln ik  w dniu 
21 sierpnia  ub. r. us i łow ał w y­
m usić od  niego g rzyw nę w 
kw ocie  5 zło tych  50 gr., na  
k tó rą  Calicki skazany  b y ł  przez  
sąd  p oko ju  w  D ąb ro w ie -G ó r­
niczej za p rze jazd  koleją  „na 
gap ę  a k tó rą  rz ek o m o  miał

I ^ ilc trn u A L U s /

| ttd k trz te o r
j fd Ź ts L O s

m i kaszu/kt.

...NAWETDZIECI INTUICYJNIE
WSKAZUJĄ ŻE PŁATNO FIRMOWE

MIESZALSKIEGO
JE S T  NAJLEPSZE

i a m ;  fet l a  :<• u ? /* !  11 ■

Połączenia kanalizacyjne miejskie
wykonywa szybko, dokładnie i przystępnie

A. CZAJKOWSKI
Sosnowiec, Jasna 14,

hydraulik, mistrz, upoważniony przez Magistrat 
do wykonywania tego rodzaju robót.

i

r HojwlęKsze składy futer u  Zagłębiu

u

f u  I .  i i l l s l t i i  1 I .  l u i e i b t r i
B Ę D Z I N  |  SO SN O W IE C

K o ł ł ą t a j a  14, I p i ę t r o  •  3 - g «  M a ja  19. T eł.  3  44
T e l .  1 -4 0  (via a  vis dw o rca  ko lejow ego)

p o leca ją  w wielkim  w yborze :
F U T R A  M ĘSK IE I D A M SK IE, O R A Z  R O Ż N E  SK Ó R K I 

D O  P R Z Y B R A N IA  P A L T .

Robota w ykonana we w łasnych  w a r s z ta ta c h .

Dis arzedników dogodne t m K I .

już uiścić. T reść  ar tykułu  była 
więcej aniżeli h ań b iąc a  p Roi 
nika, jako u rzęd n ik a ,  który 
w ykonyw ając  sw e czynności, 
u s iłow ał dokonać  nadużycia , 
m iędzy  innemi bow iem  Calicki 
che łp ił  się, iż p. R oln ik  wy­
m uszen ia  n ie  u rz e c z ; wistnił, a 
ty lko  w śród  gróźb opuścił  
m ieszkanie , nic nie w sk ó ra w ­
szy i w konkluzji sw ego  ar ty ­
kułu  zapytyw ał:  „k iedy  n a re sz ­
cie w ładze p rze łożone  położą 
kres  tem u m altre tow aniu  o b y ­
w ateli  przez  p ie rw szeg o  lep 
szego u rzędn ika  ty p u  p. Roi 
n ika?“ P rzep ro w ad zo n e  śledź 
tw o w ykazało , że p. R o ln ik  w 
niczem nie uchyb ił  obow iązu  
jącym  go, jako u rzędn ika  p rze ­
p isom  i g rzyw nę od  Cal ckiego 
miał śc iągnąć zupełn ie  słusz 
nie. S ąd ,  b iorąc  po d  uw ag ę  
okoliczności łagodzące, sk aza ł  
Calickiego n a  dw a  tygodnie  
aresz tu  i na u iszczenie  5 zł. 
o p ła t  sądow ych .

xx nK Dnia 7 sierpnia w niedzielę
XX S to w  w ła ś c ic ie l i  n i e r u c h o m o ś c i  r e s t a u r a c y jn y c h  XX 
W  n a  p o w i a t  b ę d z iń s k i  w  S o s n o w c u  XX
3  urządza H

n oi sjrodzle przy Restauracji I Cukierni „Zacisze” §
H  u 
xx u u u u u u n n
XXu

1 Wielką Zabawę
XXnnu
XX
XX
XX
XX

PROGRAM ZABAWY:
K o n c e r t  o r k i e s t r y  iraży ogniowej ochotniczej w S o s­
nowcu pod kier. kapelmistrza B. Cupiała, loterja fantowa, 

poczta, konfetti, dancing i wiele innych niespodzianek.
BUFET OBFICIE ZAOPATRZONY.

W e jś c ie  5 0  g r o s z y ,  P o c z ą t e k  o godz. 3  popoł.
i0°/0 d o chodu  z zab aw y  p rz ez n ac za  aię d la  n iezam ożnych  uczniów .

w  W  razie niepogody zabawa w następną niedzielę.

unnnaannnnn ttmnannnnannnn

is Glinom v Zacliii l a ta l i
Sp. Akc.

niniejszem podaje do wiadomości swych odbiorców prądu.

że w niedzielę dn. 7 sierpnia r. b.
wyłączony będzie prąd

u  dzielnicy story Sosnowiec no przeciąg czasu 
od godz. 6-eJ rano do 2-eJ popołudniu. i

Magazyn Obawia
Ell P M ”  Hale Rozwoju  

mIHUKO obok „Polonji"
poleca pierwszorzędne obuwie 
damskie i męskie po cenach 
nader przystępnych —ceny ozna­

czone na każdej parze 
Specjalność obuwie męskie 
Goodyear Welt „MARKO".

|  DroUnt ogłoszeni!. |
Posady 1 prace.

D o a z u k u je  się  m am ki od  zaraz. Z g ła - 
■ szać się Pogoń ul. Ż ab ia  Nr. 2.

D o a z u k u je  się  bo n y  f:eb lan k i do  ch ło p - 
* ca  7 la t. P o trz eb n a  znajom ość  ro ­
b ó t ręczn y ch , św iad ectw o  i rek o m en ­
dacje. Z g taazać się po  godzin ie  5 p o ­
po łu d n iu  M ichałkow ice  p o d  K atow ica ■ 
mi, K o śc ie ln a  17 inżyn ier K ra jew sk i

R ó ż n e .
/" lu d o w sk i W ład y sław  zg u b ił p o rtfe l 
'■Z z d o w o d em  oaobiatym  w ydanym  
przez  gm inę K lim ontów  i książeczkę  
w ojskow ą w y d a n ą  p rzez  P. K. 
M iechów .
A n to n ie m u  C iep ie low sk iem u  zaginą 

książeczka  w ojskow a w ydana  p 
P. K . U. Sosnow iec.

Jask ó lsk i Jan  zg u b ił p ap ie ry  w ojsk 
w w e w y d an e  p rzez  czw arty  p. p

Rom an U racz  zg u b ił dow ód osobisty  
w y d an y  przez  S ta ro stw o  B ądzińskie . 

Z a g in ę ł a  w ojskow a k a r ta  d em obiliza  
"  cy jna  na n azw isko  M arjan  H erp cl 
w y d an a  przez 75 p . p . w K ról. H ucie

D rukarn ią  H andlow a R. M O N SivH S K l B ędzin P lac  3- o Main i A


